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P IS M O  P O Ś W I Ę C O N E  ( iL O W N I E  S P R A W O M  M IE J S C O W Y M .

W  "ST C I I  O D Z I I E O D  Y

W ABUK KI PR ZE D PŁ A TY :

W Plooka I w Łomży: Rocznie  r i. 6, 
półroczu, n .  i  k. M , kw artaln ie n .  1 k. 36.

Za oimoszeHie do i« » n  m iesięcza ie  k. 6.
Z p rzesy łk ą  pocztow ą: Rocznie n .  6, 

p ólrocfile  n .  8, kw artaln ie r i ,  1 k. 5Q.
Zagranie^: lU cza ie  r». 8, półrocznie 

,'s. 4, kwartal»t« r i. 2.

S  O  S  O  T  “2" K A Ż D E O ł O  T T O O D W I A .

Numer pojedynczy k. 5.

Za « i i s (  adresu dopłaca
•io k*p. 80.

Przedpłatę 1 owłosienia  
p r z y j s i j ą  r t u M  k s i^ a r -  
nle i  kolporterj* pe sta r ta ch  

i a iaa teo ik ask .

Adres wydawnictwa

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W o d d iu le  Łomżyiakim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P riedp łat*  i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y sy ła ć  irpreat do 

redakcji.

R^keplay nie z a itr ie io n e  
n ie  zwraca ją  się.

O O Ł O H n iA  p« kop. I  ia  w tóru  
p etitow y lafe jaga ■ ł«$w e. Za a a itfp a e  
r a iy  kop. t.

RCK LAH T aa 1 atiaala pa kop. M  
IA lTMfU.

NKKKOLOOIA w ierai kop. l i .
W p n y j a ^  afłooMak

a je n tn r y : B a fta  (W iorrtow a 8), P ł*  
traw skłójo (8eaatarska M ), ftargsoa*
(S enato rska  32).

K a l e n d a r z y k  t y g o d n i o w y

Święci Kościoła Imioua
R.-Katolickiego. słowiańskie

Środa 4 paźd .  F rac iszka  Ser .  B r a ty s ł .  bl.
Czwartek 5 „ P l a c y d a  i D ona ta  Zas lawa
Pią tek 6 „ B runona  Bron is ława
Sobota 7 „ M ark a  i J u s t y n y  R osła  wa 
Niedziela 8 „ W in cen te g o  Kadł.  Wojs ława
Poniedz . 9 „  B ogdana ,  I)yon .  Domogosta
Wtorek 10 „ F ran c i s zk a  Borg. Totniła

W schód s łońca  o godz. 6 m 14.
Zachód s łońca  o godz. 5 m. 17.

Wysok. w o d y  na Wiś le  d. 29 wrześ.  6 s to p y  — cali 
pod P łoc k ie m .  d. 30  ,, 7 ,, —  „ 

d. 1 pażdz.  6 ,, —  ,, 
d. 2 ,, 5 „ 5 ,,

7 r.  1 p . p .  ' i w

Teuiperat.  w P ło ck u :  G "d. 29  wrześ.  13,6 15,6 13,2 
d. 30  „ 11,6 15,4 14,4 
d. 1 „ 13,4 17.5 13,8 
d. 2 „ 12,6 23,4 18,4

J a rm a rk i:  W gub. płockiej: 9 p a /d .  w D o b rz y ­
niu n.Wis łą ,  17 paźd .  w D o b rzy n iu  u. D rwęcą ,  w 
Lipnie, 18 paźd.  w C ie chanow ie ,  w S zreńsku ,  19 
paźd. w Skępern,  23 i 24 w B ie ża n iu ,  25  w Bodza­
nowie.

t y  gub. lom iyhsk ie j, 9 paźd.  w A ndrze jow ie ,  10 
paźd. w S ta w iskach ,  w T y k o c i i r t e r  w  Rajgrodzie ,  
16 paźd. w O strow iu ,  18 w Nurze  24, w Nowogro­
dzie, w Zambrowie  i w C zyżew ie ,

Zmiany w duchowieństwie dyecezji płockiej.
Adm in is t ra to r  p a ra f j i  (iójsk w dek.  s ie rpsk im ,  

ks. K lemens Grefkoicicz m ia n o w a n y  został a d m in i­
st ra torem parafi i J an o w ie c  w dek.  mławskim.

Zmiany w służbie i mianowania.
Z arzą dza ją cy  tobolskim  oddz ia łem  banku p a ń ­

stwa r. st. S zurynow  z am ian o w a n y  zosta ł z a r zą ­
dzającym oddzia łem  banku w Ł om ży.  Sędzia  ś le d ­
czy pow. pu ł tusk iego ,  s. st. Rejchel p rz e n ie s io n y  
na takież s tanowisko do m. Kostowa nad  Donem.

P. o. fe lc ze rk i -a k u sz e rk i  p r z y  szp i ta lu  św. T r ó j c y

H elena A/nosowa  zosta ła  uwoln ioną na w łasne  żą­
danie .  Fe lc ze rka -aknsze rka  z Bia łegos toku Helena  
Kozłowska  m ianowaną  zosta ła  p. o. fe tażerk i  - ak u ­
szerk i w' .imbulatorjum pomocy lekarsk iej  w Do­
brze je  wicach pow. 1 ipnoskiego,  a L u d m iła  Spasskaja  
n aznaczoną  zosta ła  fe lc ze rką -nkusze rką  w Jed n o ­
rożcu pow. p rzasnysk iego .

Czytelnictwo yazet u nas.
Rozwój dz iennikars tw a wśród danego spo­

łeczeństwa jes t  niewątpliwie wyrazem jego 
rozwoju społecznego i umysłowego. Że tak 
jes t  dowodzi fakt, iż wśród narodów posu­
niętych cywilizacyjnie wyżej liczba czaso­
pism i icłi rozpowszechnienie jes t  większem, 
niż u narodów o nizszym poziomie cywili­
zacyjnym. Dziennik, pismo stały się dziś 
niezbędną konieczną potrzebą jednostk i o- 
świeconej. Poza informacją, wiadomościa­
mi, k tó rych  dostarcza mu gazeta, dziennik, 
czyte lnik za  pomocą słowa drukowanego 
łączy się niejako duchowo z ca łą  myślącą 
ludzkością, zawiązuje z n ią  pew ną nić wspól­
ną, ogólną dla całego rodzaju  ludzkiego.

Zapewne, że czytanie  gazety nie jes t  za­
wsze dostatecznem kry ter jnm  oświecenia 
jednostki. Znamy ludzi bardzo w ykształco­
nych, k tórzy  ,,z zasady,” powtarzamy z za­
sady, nie wezmą do ręk i gazety codzien­
nej, a  przyczyny i powody, którymi t łum a­
czą tę dziwną w swoim rodzaju niechęć, są 
do pewnego stopnia uzasadnione. Dziennik 
osądza i rozbiera często spraw y bardzo 
pobieżnie, często się myli nieświadomie, do­
puszcza się n ieraz k łam stw  świadomych, 
schlebia próżnościom ludzkim, wskutek cze­
go w yrabia  w czytelniku pły tk i pogląd na 
spraw y i rzeczy, a hypnotyzując go codzien­
nie, koszlawi niejako sainoistnuść jego poglą­

dów, skrzywia nieraz jego czystą myśl, 
jego czyste uczucia.

Ale ja k  ludzie, tak  rozumujący należą do 
wyjątków, tak  również i pismo o spaczonych 
i wykoszlawionych, fałszywych instynktach, 
należy również do wyjątków. Trzeba uznać 
zasadę, że dzienniki,  gazety są potrzebne, 
że rozpowszechnienie ich jest dowodem ży­
cia społecznie rozwiniętego.

J a k  sp raw a  ta przedstawia się w naszym 
kra ju , którego zaludnienie sięga wyżej 9 
miljonów, w tem około 7 m. polaków.

Niedawno właśnie czytaliśmy w „Dzien­
niku W arszaw skim ” wykaz pism polskich, 
wysyłanych pocztą n a  prowincję. Pamię­
tać należy, że podane poniżej cyfry, jak k o l­
wiek nie są zupełnie ścisłe, to jednakże 
w przybliżeniu stosunkowem są prawdziwe. 
Pisma wysyłane są u nas pocztą nietylko 
do gubernji Królestwa, ale również i do 
wewnętrznych gnbernji Cesarstwa, gdzie po­
laków przemieszkuje około 3-cli miljonów, 
wreszcie za granicę do Galicji i P o znań­
skiego, również wychodzi ja k a ś  część d ro b ­
na  pism warszawskich.

Zdawałoby się wobec tego, że nieliczne 
pisma nasze powinny się cieszyć wielką ilo­
ścią odbiorców, sądząc z liczby ludności.

Niestety, j a k  poniżej wykazujemy, pisma 
nasze, oprócz kilku, bardziej rozpowszech­
nionych,, nie mogą się poszczycić swoimi 
nak ładam i.

Ale nie ich to wina, ale wina społeczeń­
stwa, k tóre  jeszcze nie zupełnie rozumie 
potrzebę gazety i czytelnictwa. W kra ju , 
gdzie nawet w domach zamożnych pierwszą 
oszczędność, j a k ą  zaprowadzają u siebie, za­
czynają od w ykreślenia  w ydatku na to lub 
inne pismo, w k ra ju  gdzie ludziom, którym 
starczy n a ro żn e  słabostki, nie wystarcza kil­

ku rubli na  opłacenie dziennika, bez którego 
doskonale w życiu się obchodzą,— trudno by­
ło czego innego oczekiwać.

Wszystkie gazety codzienne, co do k tó­
rych s ta tys tyka  jest najpewniejsza, liczą 
razem według tego wykazu 34,709 przed- 
płatników na prowincji, tyle tylko wysyła 
się egzemplarzy pocztą. Jes t to cyfra  tak 
skromna, że pierwszy lepszy dziennik euro­
pejski, więcej rozpowszechniony, liczy sam 
jeden dwa razy więcej, aniżeli wszystkie 
razem wzięte nasze gazety.

Najwięcej egzemplarzy na  prowincję wy­
syła Gazeta Polska, bo 8,290, następnie 
idą: Kurjer Polski 8,129, K u rje r  W arszaw ­
ski 0,460, Słowo 2,9(50, W ie k 2,600, Dzien­
nik dla wszystkich 2,270, K urjer Codzien­
ny 1,850, Gazeta W arszaw ska 970, Gazeta 
Handlowa 040 i K urjer  Poranny  540.

Pisma tygodniowe obrazkowe wysyłają 
razem 11,856 egzemplarzy. S ta tys tyka  pod 
tym względem jes t  bardzo niepewną, gdyż 
wielu abonentów prenum erują  pisma w księ­
garn iach  i stamtąd je  odbierają . Najwięcej 
rozpowszechnionym jes t Tygodnik il lustro- 
wany (5,300 egz.) dalej następują: W ędro ­
wiec 2,810, Biesiada L iteracka  2,390, T y­
godnik polski 758, Ziarno 503, Echo mu­
zyczne i tea tra lne  95.

Tygodniki społeczno-literackie m ają r a ­
zem śmiesznie mało przedplacicieli , zw ła­
szcza tygodniki o k ierunku  poważnym (i 
mniej poważnym) tak  społecznym, ja k  i li­
terackim. N ajw iększą ilość egzemplarzy 
wysyła Rola 1,400, dalej następują: Głos 
670, K ronika  rodzinna 600, P raw da  563, 
Przegląd Tygodniowy 480, Niwa polska 271, 
Czytelnia dla wszystkich 189. O rgan  du­
chowieństwa katolickiego wysyła 1814 egz.

Wydawnictwa perjodyczne książkowe li-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na  konkurs ie  „ ( j łosu“ z funduszn  z iemian Krośn iewick ich  

70) P R Z E Z

L u d w i k ?  O -o cŁ le -w slzą .-

Podniosła n a  niego oczy, w k tórych teraz był p rze­
strach.

Jego listy, p raw da, naw et to musi oddać, wszystko... 
nic nie zostanie, nic—jęczało  w niej umęczone serce.

—  Jeżeli panu na nich szczególnie nie zależy, wo­
lałabym je  zatrzymać. Nikt n iepow ołany ich nie dotknie 
rzekła tak cicho, że ledwo dosłyszał.

— Zatrzymać...  moje listy?
Ciemności o taczające Ł adysza  stężały. Nie chce od­

dać listów, więc należałoby przypuszczać, że go kocha. 
Kocha i depcze po nim. Z agadka ,  sfinks, kobieta! P r a ­
wda, kobieta... a  on j ą  sobie wyobrażał, j a k  on ją  sobie
wyobrażał!

—  Uważam, że pani ma dziś usposobienie do ża r­
tów, lecz j a  bynajmniej. Czy odbiorę te listy później, 
czy też zaraz?— rzekł i te raz  wyraźnie czuł, że był okrutny.

P anna  H an k a  drżącemi rączkami sięgnęła po swoją 
torebkę, wyjęła z niej m a łą  paczkę i położyła na stole. 
On wziął j ą  i spy ta ł  obojętnie.

— Czy listy pani mają  być odesłane tu, czy uo 
Rucinka?

— Do R ucinka— od p a r ła  i pa trzy ła ,  że on znowu 
odchodzi, że już je s t  przy  drzwiach, że bierze za klamkę, 
że za chwilę pójdzie sobie napraw dę ,  teraz pewno na 
zawsze.

Skoczyła, szła za nim z wyciągniętemi rękami, lecz

gdy się zdziwiony odwrócił , s tanęła  bez ruehu i patrzyła  
w ziemię. On czuł wyraźnie, że gdyby w tej chwili po­
wiedział— pójdź! i wyciągnął do niej ręce, przyszłaby, 
na  sercu by mu p łak a ła  i oboje zapomnieliby o wszyst- 
kiem, co cieniem między niemi stało.

Jednakże  nie wyciągnął ręki, bo to był jej obowią­
zek, nie jego.

— Czy pani jeszcze życzy sobie co powiedzieć?—  
spy ta ł  tylko.

— Nie.
Więc poszedł, naw et nie zauważył, że przy drzwiach 

o ta r ł  się o panią  Amelję, k tó ra  nie zdążyła dość prędko 
się usunąć, pośpiesznie k ładł na siebie palto w przedpo­
koju i roześmiał się, gdy pani Stanisławowa spytała z 
niepokojem.

—  Czy H anka  nie da la  się przeprosić?
—  Przeprosić? Więc to j a  miałem przepraszać? Nic 

nie wiedziałem. 1 za cóż, jeśli wolno spytać?
—  Ależ panie Stefanie, mężczyzna zawsze powinien 

w takim razie pierwszy wyciągnąć rękę  do zgody, zw ła­
szcza, że H ań ka  okazyw ała  panu dosyć uczucia.

—  Tak, w samej rzeczy, dziś szczególnie. Żegnam 
panią.

—  Dziś ona jes t rozdrażniona i chora, przytem nie 
pisałeś pan do niej bardzo dawmo, więc to j ą  trochę tłu­
maczy. Zawsze była dumna i choć ja  także nie rozu­
miem, jak  duma może się godzić z miłością, muszę przy­
znać, że panna  B orska  z Rucinka ma prawo wymagać 
wrięcej, niż ja, albo Jan k a .  Takie j a k  my, zawsze mają 
pewność, że są kochane dla  siebie samych, ona nie. My 
oprócz tego, że kochamy, jeszcze jesteśmy wdzięczne za 
byt, k tó ry  nam dają, za pracę i za trudy tego, k tó ry  
nas wybrał.  Miłość w połączeniu z wdzięcznością, to 
większa moc, niż samo przywiązanie. W szystko łatwiej 
zniesie, niczego nie wymaga, gdyby ten wybrany i uko­
chany popełnił zbrodnię, nwierzy połowie, przebaczy całą.

Ladysz już stał we drzwiach, ale nie odchodził, tylko 
słuchał.  Gdy skończyła, skłonił się kapeluszem, i rzekł.

—  Ma pani zupełną słuszność. Prawdziwe przy­
wiązanie przebacza wiele, cóż dopiero, gdy niema nic do 
przebaczenia. J a  także chciałem takiego przywiązania, 
a  ponieważ go nie znalazłem, mniejsza o to. Żegnani panią!

— Ale pan  wróci, panie Stefanie, prawda? (Jdwiedzi 
nas pan, myśmy temu wszystkiemu niewinni, j a  jej tyle 
tłumaczyłam, że chwilowy brak  listów, to jeszcze za mały 
powód do zerwania małżeństwa! Panie Stefanie!

W nim gniew opadał, bo go wzruszały łzy w oczach 
pani Amelji, ale ostatnie słowa musiały dotknąć świeżej 
rany ,  bo wybuchnął.

— O j.akich listach pani już drugi raz wspomina? 
Jakto? Dla tego, że nie miałem chwili wolnego czasu, 
i nie pisałem p a rę  tygodni, panna Borska zryw a ze mną? 
To dla niej wystarczający powód? Toż ona także nie 
pisała, a  j a  wierzyłem i byłbym wierzył do śmierci,
i głowę byłbym dal sobie za nią uciąć! P ann a  Borska 
za słabego schwyciła się pozoru! Listy! Jak i  filigranowy 
paraw an, ale dla kobiety, gdy jej przyjdzie fantazja, n a ­
wet taki może się stać murem niewzruszonym!

Pani Amelja rozłożyła ręce.
—  W samej rzeczy i j a  jej nie rozumiem. Dziwna 

ona rzeczywiście. Chyba może Flora pointrygowała co 
z Wątorskiui? On taki bogaty i naprawdę zakochany 
w llańce!

—  W ątorski,  ha, ha, ha! Życzę szczęścia!
Pędem zbiegł teraz ze wschodów, a pani Amelja, 

nie ocierając łez, wróciła do Hańki.
Dziewczyna z głową opartą  o mur, siedziała na 

krześle i miała oczy zamknięte.
—  Poszedł.

(C. <1. n.)
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czą na prowincji przedpłacicieli: Bibljoteka 
dziel wyborowych 5,329 egz., Bibljoteka 
najcelniejszych utworów li te ra tury  europej­
skiej wysyła 8t> egzemplarzy.

Miesięczniki naukowe i li terackie  wysy­
łają: Bibljoteka w arszaw ska 240, Ateneum 
255 egzemplarzy.

Pisma przeznaczone dla kobiet wysyłają: 
Tygodnik mód 3,030, Bluszcz 900 egz.

Pisma poświęcone dzieciom: Przyjaciel 
dzieci 1.170 egz., Wieczory rodzinne 870. j

Z pism ludowych: Gazeta Świąteczna 
wysyła 8,570 egzemplarzy.

Z pisin specjalnych wysyłają: Rolnik i 
hodowca 737 egz., Gazeta Rolnicza 715, 
Okólnik ro ln iczo -han d low y  262, Gazeta 
lekarska  530, Medycyna 310, Gazeta cu­
krownicza 500, Gazeta losowań 490.

Pisma humorystyczne: K urjer świąteczny 
410, Mucha 385, Kolce 150.

Pismo w języku hebrajskim dla żydów 
llaeefirach— 5.128 egzemplarzy.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę pisma tylko 
codzienne, dla k tó rych  s ta tys tyka  jes t  na j­
pewniejszą, k tóre  więc stanowić mogą n a j­
pewniejsze kryterjum  do oceny rozwoju 
dziennikarstwa i czytelnictwa wśród nasze1 
go społeczeństwa, to wyliczymy, że jeden  
egzemplarz pisma codziennego, w ypada 
mniej więcej na 2 0  osób, jeżeli rachunek  
taki zastosujemy tylko do ludności K róle­
stwa Polskiego. Wziąwszy pod uwagę lud­
ność polską w calem Cesarstwie, t.j .  oko­
ło 1 0 -ciu miljonów obliczamy, że stosunek 
ten jeszcze w smuUiiejszem p rzeds taw ia  się 
świetle.

Dla n iektórych pism codziennych, ilość 
czytelników' trzeba znacznie podnieść, gdyż 
główne rozpowszechnienie mają  w W arsza ­
wie. Tyczy się to głownie kurje rów  róż­
nych, dla k tórych ilość odbiorców rów na 
się pewnie, a  przynajmniej blizką je s t  ilo­
ści czytelników prowincjonalnych.

P Ł O C K .

Z Tow. dobroczynności. Na ostatniem 
zebraniu członków R ady dopełniono w nie­
których punktach, według żądań Rady do­
broczynności gubernialnej, ustawę dla przy­
tułku starców i k a lek ,  k tó ry  z chwilą za­
twierdzenia, bezzwłocznie zostanie otwartym. 
Pomieszczenie dla p rzytułku jes t już goto­
we. N a temże posiedzeniu przyznano 15-u 
biednym wsparcia w sum ie 44 rb. 50 kop.

Członkowie komitetu ochrony nad dzieć­
mi chorymi przedstawili wniosek piśmien­
ny, aby do komitetu tego weszły ja k o  s ta ­
łe członkinie, panie: M arjaLubowidzka, Ma- 
r ja  i Kazimiera Detry, k tó re  w tym roku 
okazały komitetowi wielką pomoc przy wy­

syłaniu dzieci. R ad a  na tu ra ln ie  z najw ięk­
szą życzliwością przychyliła  się do tego 
wniosku. W r. b. tak  ochrona d la  dzieci 
ja k  i kuchnia  tania  zostały z grun tu  od­
nowione i odświeżone. W ochronie zaszły 
nawet niektóre zmiany w urządzeniu pomie­
szczenia. Spodziewać się można za tw ier­
dzenia przez minislerjum zapisów ś.p. Lud­
wiki Dąbrowskiej, jalde poczynita d la  tu­
tejszych instytucji dobroczynnych. Mini- 
sterjum zapytywało o małą formalność, k tó­
r a  też została wyjaśnioną.

Sprawozdanie kemitetu opieki nad cho- 
remi dziećmi. Rezultaty  pobytu dzieci w 
Ciechocinku są  zupełnie zadaw alniające.—  
Przeciętny przyrost  wagi c ia ła  wynosi 7 3/+ 
funt. na  jednostkę . Kuracji używało łącz­
nie z dwiema starszemi dziewczętami, zali- 
czonemi do kolonji, a  mającemi ubowiązek 
pomagać dozorczyni i kucharce, osób 2 0  
w wieku od 3-cli do 24-ch lat; przecię tny  
wiek jednostk i wynosił— 8  lat.

Najwięcej było dzieci skrofulicznych i tyl­
ko je dn a  s ta rsza  dziewczyna leczyła się 
na reumatyzm.

Koszty były następujące: 1) na kupno: 
łóżek, sienników, prześcieradeł,  ręczników, 
n iek tó ry ch  naczyń kuchennych  i w ogóle 
na urządzenie: sypialni, kuchni i jadalni 
109 rb. 35 k.; 2) koszty podróży i t r an s­
p o r t  rzeczy od s ta tków i do s ta tków  16 rb. 
65 k.; 3) n a  lekars tw a  w aptece p. Gęb- 
czyńskiego w Ciechocinku 5 rb. 45 k ;  4) 
usługa 12 rb. 20 k.; 5) kąpiele 56 rb. 60 
k.; 6 ) lokal 55 rb.; 7) żywność (prócz da­
rów  w naturze)  144 rb. 20 k op .— Razem 
399 rb. 45 k.

Po odliczeniu wartości przedmiotów, po­
zostałych na  użylek la t  przyszłych, to jes t 
m ają tku ruchomego Kolonji, wypada, że c a ł ­
kowite u trzymanie jednego dziecka wraz 
z kąpielami wynosiło przeciętnie kop. 49, 
a  że koszt kąpieli i m ieszkania  w ypada  19 
k., przeto samo wyżywienie jednostk i ko ­
sztowało 30 k. Porów nyw ając  sp raw ozda­
nia kolonji innych  miast w Ciechocinku, 
musimy uznać gospodarkę  naszych gospo­
dyń za oszczędną. W tym miejscu zazna­
czyć trzeba, że dzieci dos taw ały  jeść czte­
ry  razy dziennie, a  na  obiad zawsze było 
pieczyste i zupa mięsna.

W ydatk i p rzeniosły  na ten cel dochód o 
kilkanaście rubli,  d latego też Komitet od­
wołuje się do wszystkich, uznających po­
trzebę leczenia biednych sierot, o sk ł a d a ­
nie ofiar tak  d la  dopełnienia  b raków , j a k  
i zapoczątkowania nowych funduszów.

Komitet ma zam iar w rok u  przyszłym 
zorganizować kolonję na  pierwszy sezon 
kąpielowy, żywiąc nadzieję, że później, wśród 
la ta  będzie można podratow ać zdrowie d ru ­

giej par t j i  dzieci anemicznych, k tó re  do 
Ciechocinka w ysłane być nie mogą, a  k tó­
rym  tak  bardzo b ra k  słońca i mleka. I

Owoce. Niegdyś P łock  s ły ną ł  ze swycli 
pięknych owoców, które można było 
kupić naw et na  s t rag anach  miejscowych, i 
nie mówiąc już o sk lepach z owocami. 
Obecnie należy to do przeszłości; na  spożycie 
miejscowe pozostają same tylko wybier ki 
i uięgałki, wszystkie ga tunki i okazy lep­
sze wędrują  do W arszawy. Podobno n a ­
wet na^ drzewach jeszcze owoce są zam a­
wiane przez przekupniów, k tó ry  ca ły  towar 
lepszy wywożą do grodu syreniego. Co­
dziennie sta tk i parowe naładow ane są  set­
kami beczułek z owocami, na  co przedsię­
biorcy s ta tków  liczą nawet bardzo. Kie­
szeń bogatszych od nas warszawian wystarczy 
n a  opłacanie  lepszych gatunków. Pew na 
gosposia, k tó ra  chciała zrobić zapas owo­
ców na zimę, kup iła  je  w W arszawie , gdyż 
na  miejscu znaleść nic lepszego nie mogła. 
Być może, że owa ploccza.nka k upow ała  
jab łk a  w W arszaw ie  z ogrodów płockich, 
ale rozpoznać się w tein napewno nie mo­
gła. Trudno dziwić się ogrodnikom p łoc­
kim, że z korzyścią dla siebie sprzedają  
owoce w W arszawie, chociaż można mieć 
żal do nich, że tak  mato dbają  o podniebienie 
swych najbliższych.

Nagrody. R ad a  tutejszej straży  ognio­
wej ochotniczej o trzym ała  zawiadomienie, 
iż władza, za odznaczenie przy ra tu n k u  po­
żaru, wynikłego w koszarach pułku d r a ­
gonów, p rzyzna ła  następującym  ochotnikom 
straży  ogniowej wynagrodzenie pieniężne, 
mianowicie: z oddziału toporn ików — Stani­
sławowi Kowalskiemu, Zygmuntowi Szy­
mańskiemu, Adolfowi Mikołajewskiemu, A da­
mowi Szymańskiemu. Franciszkowi P rzy-  
manowskiemu, Janowi Niedzielskiemu, Lu­
dwikowi Wiśniewskiemu i Piotrowi Reńda, 
z oddziału sikawkowego: cwalnikom: K on­
stantem u Dudzińskiemu, Ignacemu M ałkie­
wiczowi i W ładysław ow i Pęskiemu po 10 ' 
rb., a  furmanowi s traży  Marcinowi K aliń­
skiemu 3 rb. Oprócz tego za dzielny, 
energiczny kierunek  akcji ra tunkow ej o trzy­
mali podziękowanie: pomocnik naczelnika 
s traży  p. \ \ n to n i  W ęglewski, naczelnicy 
oddziałów pp. W ładys ław  Włoczewski, M ar-  
jan  Lewandowski, W ładys ław  Apfełbaum 
i Antoni W ysocki oraz pomocnicy pp. S ta ­
nisław Kowalski, Robert K untzm ann, F r a n ­
ciszek Jagodziński i Michał Cybulski.

Przez czas dłuższy w okolicach P łocka  
a w dn. 1 października w samem mieście 
bawił docent un iw ersyte tu  lwowskiego, zna­
ny uczony botanik  dr. fil. Aleks. Zaleski,

Przestawienie amatorskie. O ile słyszeli­
śmy, grono am atorow  przygotowuje w wiel­

kiej ciszy przedstaw ienie  amatorskie, które 
odbę dz i e  się w końcu teb o miesiąca. p0. 
wiemy czyte lnikom pod wielkim sekretem 
że wśród innych sztuk, odegranym zostanie 
utw ór au to rk i  miejscowej, o ile nam wia­
domo. bardzo zajmujący. Z o b ac zy m y -za 
miesiąc.

0 podatek procentowy. Z powodu wy.
sokich sum, nałożonych przez komisję po. 
da tkow ą t. zw. sk ładk i procentowej ‘(pro. 
centnawo zbora) ,  tu tejsza izba podatkowa 
o trzy m ała  ze s t rony  pojedyńczych kupców 
znaczną ilość rek lam acji ,  k tóre  jednakże 
w małej ty lko  części będą uwzględnione, bo 
nie wszyscy kupcy p row adzą  książki han­
dlowe, komisja zaś dla sprawdzenia  stanu 
in teresów ku pca  żąda  bezwarunkowo wy­
kazan ia  rachunków .

Z akcyzy. W  tych dniach akcyza zażą­
d a ła  od kupców, sprzedających  napoje wy­
skokowe oświadczenia  piśmiennego, że ża­
den z nich nie będzie sp rzedaw ał wódek 
taniej od ceny oznaczonej na  butelce, w 
razie n iespełn ien ia  tego zobowiązania kup­
cowi grozi u t r a ta  pozwolenia sprzedaży 
wódek rządowych.

Omal nie wypadek smutny. W dniu 30 
b. m. państwo X. w parę miuut po spoży­
ciu obiadu nagle silnie zasłabli ze wszelkimi 
objawami otrucia. Przywołany lekarz zarzą­
dził odpowiednie środki i obecuie pp. X. sa 
zdrowi. W dociekaniu przyczyn przypuszcza­
ją ,  że powodem tego gwałtownego zasłabnię­
cia były grzyby suszone, które w liczbie dwóch 
użyte zostały do potrawy. Czystość w kuchni 
i naczyniach zachowana była wzorowo.

Niedozór nad dziećmi, świadek naoczny 
opowiada nam o następującym wypadku.— 
W d. 29 w Alejach za miastem wóz paro­
konny przejechał k i 1 ko letnią dziewczynke, 
która została silnie potłuczoną. Zbiegli sie 
ludzie ratować i cucić omdlałe dziecko, przy- 
czem przez czas długi nie mogli się dowie­
dzieć, czyje ono je s t  i gdzie zamieszkują 
rodzice. Dopiero po jak ichś znakach na u- 
braniu rozpoznano, do kogo ono należy i od­
niesiono je  też na miejsce zamieszkania. — 
Woźnica, który przejechał, popędził szybko, 
nie zatrzymawszy się uawet ua miejscu wy­
padku.

Dzieci bawiące się na drogach, zwłaszcza 
przy miastach, bardzo często narażone by­
wają na tego rodzaju wypadki. Trzeba, aby 
rodzice zważali więcej na swe pociechy i ko­
lejno ustanawiali z pośród siebie warty dla 
dozoru nad ogółem bawiących się dzieci.

Wypadek szklarza. Wiadomo, że z cię­
żarami nie wolno chodzie po chodnikach, gdyż 
to przeszkadza innym przechodniom, a nawet 
grozi dla nich niebezpieczeństwem pewnem. 
Tymczasem u nas nie zawsze przestrzegają

Cicho w miasteczku... ciche niebo i ziemia. Czarna 
powłoka nocy pokry ła  wszystko i wszystkich. Domy 
zaledwie rysu ją  się nikłymi konturami, wieże n ikn ą  w 
ogólnej pomroce, drzewa zlewają się w jed n ą  ciemną 
plamę z nocą ciemną. Wydaje  się, j ak b y  świat kirem 
był osłoniony, a  cisza taka  uroczysta , j a k  w kaplicy 
żałobnej.

Nie jes t to jednakże spokój śmierci, je s t  to spokój 
bierności, bezwładu natury , gdy ona nie odzywa się ża­
dnym okrzykiem głośniejszym, żadnym nawet szmerem 
do ucha wpadającym. Taki spokój władnie w chwili 
wzruszenia bezmownego, w chwili marzenia sennego a 
słodkiego, w chwili znużenia rozpacznego. Ale życie 
istnieje, nie ustało, tylko fale jego p łyną  tak  cicho, tak 
łagodnie, że ucho nie rozróżnia już tonów, jakimi fale te 
dźwięczą.

Cicho w miasteczku... i gdyby nie światła i ogniki 
w oknach siedzib ludzkich, możnaby sądzić, że ród czło­
wieczy zamilkł na ziemi. Ale nie, żyje człowiek tam 
wszędzie, w tych oświetlonych suterynach, salonach i pod­
daszach. Tam do ścian mieszkań przeniosła się myśl, 
gdzie albo ułożyła się w śnie pokrzepiającym, albo też 
snuje w dalszym ciągu wątek p racy  ludzkiej.

Tysiące, które tu żyją w tej gromadzie domów i 
domków, oprócz swych pojedyńczych myśli osobistych, 
zogniskowanych około zachowania swego bytu, mają zape­
wne wspólne jak ieś  rnyśli,— najprzód ogólno miasteczkowe. 
Te łącząc się z myślami innych takichże zbiorowisk sk ła ­
dają  się razem na  jed ną  wspólną myśl społeczną małej 
cząstki ziemi,— a w dalszym ciągu całej ludzkości. Ten 
wielki świat dla  nas widoczny sk łada  się z setek, ty ­
siąca małych światków, „mikrokosmosów” , większych 
i mniejszych, a wszystkie mają łączność z wszechżyciem 
na ziemi w pragnieniach wspólnych, dążeniach i za ­
daniach. Chociaż żyjemy niby tylko każdy dla  siebie, 
ale czyny nasze i myśli nasze wiążą się wogólny łań ­
cuch życia narodowo-społecznego, i właśnie od tych czy­

nów i od tych myśli zależy, w k tó rą  s tronę  prowadzimy 
to życie, j a k  je  toczymy, dokąd ciągniemy. Ogólny 
k ie runek  n ad a ją  potężni, my mali jednakże  możemy im 
albo pomagać, albo przeszkadzać, i zatrzymyw ać ich 
w pracy.

Gdy tak  rozsądzałem, zdjęła  mnie ciekawość zoba­
czyć, co też snują  pod przykryciem tej nocy myśli, 
czuwających jeszcze mych współbraci z miasteczka. Może 
ja k a ś  z nich w zadumie głębokiej zas tanaw ia  się i ob­
myśla system, teorję, k tó reby  ludzkość uszczęśliwiły. 
Może inna  buduje tam model maszyny, k tó ra  ulży pracy 
ludzkiej, da wielkie bogactwa człowiekowi? Może tam 
ktoś gdzieś uk ład a  w piękne strofy gorące, pełne zapału 
myśli, jak ie  p łoną w jego głowie, k tórym i naza ju trz  roz ­
budzi serca  i umysły  tłumu, porwie za sobą tysiące 
i popchnie je  ku czynom wielkim? Może tam k toś  p rzy ­
sięga w duchu złożyć wielką ofiarę z siebie dla ulżenia 
niedoli innym. Może...

Ale zapomniałem w marzeniu, że to tylko miasteczko, 
że nie można żądać w nim rzeczy nadzw yczajnych,— ani 
głów gienjalnych, ani serc zbyt wielkich. T rzeba  się 
zastosować do w arunków ,— wszak to tylko miasteczko. 
Więc cóż? Może tam ktoś obmyśla sposoby p racy  wspól­
nej dla  dobra  tego małego światka, może ktoś zas ta n a ­
wia się nad środkam i i urządzeniami, k tó reby  ulżyły 
ciężkiej potrzebie jego sąsiadów, może..,

I snułbym dalej tak  pytania ,  gdyby nie duch jak iś  
nocny, k tó ry  zesłał na mnie widzenie... Wiadomo, że duchy 
nocne są złe, bo przebywając w ciemnościach, napatrzy ły  
się na czyny ludzkie złe, k tó re  najczęściej popełniane są 
w porze nocnej, a  wogóle u k ry w a ją  się od światła dzien­
nego. Usłużny ten, niechaj będzie zty duch, sprowadził 
więc na  mnie widzenie. I  ujrzałem...

Oto kupiec w ciszy nocnej u k ład a  sobie i ka lku lu ­
je, w ja k i  sposób zdławić s ą s iad a — ko nk u ren ta ,  k tóry  
poważył się obok niego zarabiać uczciwie na  życie. Uśmie­
cha się chytrze, bo widzi już jego zgubę. Oto inteligient- 
fachowiec zastanawia się głęboko, j a k  podstawić nogę ko­
ledze, k tó ry  zaw adza mu w pogoni za groszem. Musi 
jednakże  obmyślać taki sposób, aby nie narazić osobiście 
swego honoru, o k tó ry  bardzo dba  pozornie. Snać za­
dowolony jes t  ze swego pomysłu,— bo w oczach radość

mu zabłysła. Oto ktoś inny  pisze jakiś bezczelny ano­
nim przeciwko swemu nieprzyjacielowi. Wie, czem to 
pachnie i na sam ą myśl zgnębienia  wroga, aż ręce za­
ciera. Oto inny dum a nad  tem, w ja k i  sposób zohydzić 
tego, do k tórego  uczuw a w strę t  za to tylko, że ów wy­
rós ł o je d n ą  linję ponad poziom przeciętny. A jeszcze 
inny  obmyśla, j a k  powinien się płaszczyć i poniżać gwoli 
p rzypodobania  się panu, łask i rozdającemu.

I w dalszym ciągu ten duch nocny, zły duch, chciał 
mi przesuwać obrazk i miasteczkowe, a zapowiadał jeszcze 
bardzo wiele c iekaw ych ,— przyczem spojrza ł z ukosa szy- 
dersko. Ale znakiem  ta jemniczym odpędziłem go precz 
odeinnie—i widzenie znikło.

Cicho w miasteczku, ciche niebo i ziemia.,. Ciemność 
czarniejsza jeszcze, bo wszedzie już prawie światła za­
gasły.

Szedłem smutny, pod brzemieniem widziadeł, które 
oglądałem. Chociaż t łumaczyłem sobie, że na świecie 
przy świetle dziennem widziałem i inne lepsze obrazy> 
słyszałem inne myśli,  ale snać zły duch w l ó k ł  s i ę  jeszcze 
za mną zdała , nie opuścił zupełnie ,  bo w c ią ż  stawały ® 
przed oczyma ci ludzie, obmyślający, rachujący, szuka­
jący  środków, zgnębienia i zniszczenia innych.

W ięc nienawiść, zawiść, samolubstwo, życie bez fflj" 
śli ogólnej, społecznej są godłem tego miasteczka?—^ '  
py tyw ałem  siebie.

W chwili, gdy nad tem się zastanawiałem, jaką dac 
odpowiedź, przechodziłem właśnie koło suteryny, w 
rej sie jeszcze świeciło. Z ajrzałem  ..

Nad chorym, widocznie bardzo chorym, leżącym iia 
tapczanie s ta ła  pochylona s iostra  biała i podając mu 
je d n ą  rę k ą  lekars tw o , d ru g ą  g ła s k a ła  łagodnie jego gl|,B̂

...Więc je s t  i miłość i poświęcenie— w tem rniastecz 
ku. O tak  jest!

I w racając  w dalszym ciągu o wiele lepszy i (lCj!0J 
tniejs /y , myślałem już  ty lko nad tem, czy my n| a , 
mniejsi pomagamy tym wielkim w toczeniu życia naprz°. 
czy leż p rzeszkadzam y im, wstrzymujem y ich?

Zależy od tego, po stronie  ja k ich  c z y n ó w  jest |'rZ 
waga... Nie ośmieliłem się je d n a k  wyprowadzać ostatec 
nych wniosków. Alef.
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tego przepisu. W  uiedziclę na Starym Ryn­
ku szedł po chodniku szklarz ze swoją szaf­
ką na plecach. Jeden z przechodniów trą ­
cił go nierozważnie tak, że szklarz przewró­
cił się i wpadł w rynsztok. W upadku tym. 
cały zapas szyb. jak i miał w szafce, stłukł 
się. szkoda wynosi kilka rubli. Kto w da­
nym razie wiuien, czy szklarz, który z cię­
żarem szedł po chodniku, czy też przecho­
dzeń ów, który był przyczyną poważnej dla 
szklarza stra ty ,  sąd zapewne wyjaśni, gdyż 
został spisany przez policjęodpowiedni protokół.

Ł 0 M Ż A.
Teatr. Z dniem 7 b. m. towarzystwo 

artystów d ram atycznych  pod kierownictwem 
pp. L. Morozowicza i R. Romanowicza roz­
poczyna w tea trze  miejscowym szereg przed­
stawień, n a  k tó re  złożą się, operetki, wo­
dewile, krotochwile i komedje. Ogłoszenie 
przedwstępne zapow iada  dobór sztuk z n a j­
nowszego rep e r tu a ru ,  g ryw anego w tea­
trach rządow ych i p ryw atnych .  Z opere­
tek i wodewilów odegrane  zostaną sztuki: 
„Która?” „G orąca  k r e w ” , „Telegrafis tka".
, Czerwony pug ila res” , „ P ięk n a  l le le n a ” , 
„Nitonche” i t. p. Z krotochwil i kome- 
dji afisz zapowiada: „Duch opiekuńczy", 
„Rybka", „Żoko” , „K ontroler wagonów sy ­
pialnych” „K inem atograf” , „Ś c igana” , „Mał- 
ka Szw arcenkopf” , „Jojne F iru łk es” , „Są­
dy boże” i inne.

Nowo zorganizowane towarzystwo składa 
się w znacznej części z a rtystów  teatru 
łódzkiego i innych prow incjonalnych i ma 
nadzieję, że zdoła  zadowolić nawet w ybre­
dne w ym agania publiczności.

Łomża już od la t trzech nie miała w 
swych murach  żadnej trupy  tea tra lnej,  to 
też sądzić należy, że publiczność tak  miej­
ska, ja k  i okoliczna, „sp rag n ion a” tego 
rodzaju przedstawień, uczęszczać będzie do 
teatru. Zależeć to zresztą  będzie od a r ­
tystów, o ile oni wywiązywać się będą ze 
swego zadania. W każdym razie publicz­
ność prowincjonalna, uwzględniając w aru n ­
ki miejscowe, nie pow inna stawiać zbyt 
wielkich wymagań. Publiczność prowincjo­
nalna, k tó ra  od czasu do czasu zajrzy do 
teatru w arszaw skiego, ma w części gust 
już popsuty, ale pamiętać należy, że Łomża 
to nie W arszaw a ,  że więc wymagania  po­
winny być zastosowane do okoliczności 
i warunków'.

Z akcyzy. Od nowego roku  wyrób róż­
nych gatunków' sp iry tusu  w fabrykach  rzą­
dowych monopolowych ulegnie zmianie.

Zamiast sp iry tusu  8 0 u i 9 2 u dysty larn ie  
przygotowywać będą sp iry tus  90° i 9 5 u, 
przyczem buteleczki sprzedaw ane będą o 
wymiarach setnych i dw óchsetnych (częś­
ciach wiadra).

Z  n a s z y c h  o k o l i e .

Niedoszła szkoła tkacka. P. J a ro sze ­
wski z Brodów (w w yszogrodzkiem) zw ró­
cił się do zarządu  sekcji drobnego prze­
mysłu przy Tow. pop. p. i h. z propozycją 
założenia w gub. płockiej szkoły tkactwa, 
przyczem oświadczył gotowość poparcia  
swojego projektu środkam i materjalnemi. 
Sekcja p rzy ję ła  z wdzięcznością ofiarność 
wnioskodawcy, uważa jednakże ,  iż założe­
nie w w arun kach  danych  nowej szkoły 
byłoby zbytecznem. W ysta rczy  przyjęcie 
przez p. J . kandydatów ' do jednej ze szkół 
już is tniejących przy wspólnym podziale 
kosztów ich utrzymania.

Cegielnia w Górach pod Łąckiem .(gub. 
warszawska), niedaleko Płocka puszczoną 
obecnie została w ruch. Pierwsze zamówie­
nie jest pokaźne, bo wynosi miljon sztuk 
cegieł dla  budującej się cukrowni w Boro- 
wiezkach po cenie 14 rb. z a  tysiąc z od­
stawą.

Z ochrony leśnej. N a posiedzeniu w d. 
28 września r. b. w arszaw ski komitet och­
r o n y  leśnej zezwolił, między innemi na  za ­
m ia n ę  dawniejszych porębo w na grun ty  
o r n e  w dobrach  Strzembowo, w powiecie 
p ł o ń s k i m ,  n a  p rzes trzeni 4 0  diesiatin.

Uznano za dew astacy jne  poręby leśne 
*  dobrach Modzele-liilne i Ju rzy n ek  w tym­
że powiecie i pow strzym ano je.

Wykopalisko. N a folwarku w lrzc ian ce  
'Pow .  mławskiego) w czasie orki na polu 
z n a l e z i o n o  j ed n ą  monetę złotą z r. 15(54 
1 w i z e r u n k i e m  C hrystusa  nauczającego.

Moneta je s t  cokolwiek większą od d a w ­
nych dukatów holenderskich. Przypuszczać 
należy, że w miejscu tein znajduje się wię- 

takich monet. N a razie  znaleziono tyl­
ko j^dną.
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wobec sk a rg  n a  ciągłe zmiany w ro zk la ­
p i e  ja z d y  statków parow ych, wystapiła  z 
projektem ułożenia trzech rozkładów 'jazdy 
odpowiadających wysokości wody i stoso­
wania tychże odpowiednio do potrzeby.

Gradobicia. Według (lanych urzędowych, 
grad w duiu 24 lipca zniszczył zboża ozime 
i ja re  na polach Brzeźna. Dołęgi i Obrytki 
w pow. szczuczyriskim, na przestrzeni 206 
diesiatin. S traty oceniono na 2.976 rb. 

Szkody, zrządzone przez gradobicie ź dnia
0 sierpnia na polach wsi: Krzewo-Borowe, 
Krzewo-Stare, Sędziwoje. Korytki-Stare Wa- 
dołk,-Stare, Wądołki-Bućki. Wądołki-Borowe, 
Rykacze. Łaskowiec-Wdzieńkoń, Jastrzębki- 
Stare, Krajewo-Białe, Duchny-iMłode, Duchny 
Stare, Szablak, Kossaki w pow. łomżyńskim 
oceniono na 2,000.

Burza z gradem, która nawiedziła Łomżę 
w dniu 5 sierpnia, uszkodziła a miejscami 
zniosła wiele mostów przydrożnych, zalała 
ulice, oraz wdarła się do piwnic kilku do­
mów; huragan wyrwał z korzeniem 27 sztuk 
bardzo starych drzew na szosie ostrołęckiej
1 18 na szosie piątniekiej, druty telegrafi­
czne zostały uszkodzone, oraz 2 słupy wyr­
wane.

P rz e ta rg i .  Komisja budowniczych woj­
skowych w osadzie Zambrowie, ogłosiła prze­
targi: w duiu 17 października— ua dostawę 
1,100,000 sztuk ccgły zwykłej i 200,000 
maszynowej; wadjuru po 3 rb. z tysiąca ce­
gieł; w d. 19 października na dostawę róż­
nych gatunków materjału leśnego, wadjum 
ogólne 3,000 rb. (poszczególne wadja 1.300 
rb. na dostawę desek, 1,700 ri>. ua dostawę 
bali); w d. 24 października na dostawę 250 
sążni sześciennych piasku, wadjum 300 rb.: 
w d. 26 października na dostawę 175 sążni 
ku bieżnych dużych kamieni polnych na fun­
damenty. wadjum 800 rb.; w d. | listopada 
na dostawę 80 sążni sześciennych zlasowa- 
nago wapna, wadjum 1,600 rb. Przetargi 
ustne i za pośrednictwem ofert zapieczęto­
wanych.

Nadto powyższa komisja wyznacza szereg 
przetargów na dostawę materjału budulco­
wego na koszary Sałtykowskicgo sztabu, mia­
nowicie: w dniu 18 października na dostawę 
J ,300 ,000  sztuk zwykłej cegły, wadjum 2 
rb . 80 k. od tysiąca cegieł; w dn. 23 paź­
dziernika ua dostawę drzewa budulcowego 
(ogólne wadjum 3.000 rb., wadjum poszcze­
gólne: 1,300 rb. ua deski, 1,700 rb. na ba­
le); w d. 25 października—na dostawę 250 
sąż. sześć, piasku, wadjum  300  rb .: w dn. 
31) października na dostawę ]7 5  sąż. sześć, 
kam ieui pod fundam enty , w adjum  7l)0 rb.; 
w d . (» listopada ua dostawę 8 0  sąż. sz *śc. 
w apna zlasow anego, w adjum  1.500 rb.

P rzesąd .  W śród żydów istn ie je  przesąd , 
że nie wolno sprzedaw ać rzeczy s ta ry ch , po­
chodzących ze św ią ty n i. W  bóżnicy g ąb iń - 
sk ie j je s t  bardzo s ta ro ży tn a , ład n ie  rzeźbio­
na a rk a , k tó rą  jed n ak że  trzeba usunąć, gdyż 
w ym aga kosztow nej napraw y, o tó ż  znany  
zbieracz staroży luosci p. Berson ośw iadczył 
gm in ie , źe w łasnym  kosztem  sp raw i now a a r­

kę. jeżeli mu oddadzą starą. Żydzi się nie 
zgodzili i zapewne stara arka wedle zwy­
czaju zostanie zakopaną w ziemię, a nowa 
zostanie sprawiona kosztem gminy.

Przetarg. Zarząd dóbr państwa ogłasza 
przetarg na sprzedaż drzewa w leśnietwach. 
przasnyskim, chorzelskint i lipuoskim. W le­
śnictwie przasnyskim sprzedawać się będzie 
drzewo z 46 dziesięcin 1510 sąż. na ogólną 
sumę 33.600 rb., w leśnictwie chorzelskim 
55 dies. 974 sąż. za 20,900 rb.. w łeśnie- 
uiewie zaś lipnoskim z 43 dies. 1,478 sąż. 
32.700 rb. Sprzedaże odbywać się będą w 
płockim rządzie gnbernialnym, pierwsze 9-go 
listopada, drugie zaś i ostateczne 23 listop.

Śmiertelność w gub. płockiej z przyczy­
ny chorob zaraźliwych, organ urzędowy wy­
kazuje od 13 czerwca do 13 lipca. Na ospę 
zmarło 44 osoby (najwięcej w rypińskiem i 
prz asnyskiem), na szkarlatynę 14 osób (prze­
ważnie w rypińskiem), na błonicę 7 osób. 
na odrę 7 osób. na koklusz 3 osoby, na go­
rączki tyfoidalne 9 osób. Wykaz obejmuje 
tylko 26 parafji z 99,747 mieszkańcami.

Pożar, jak i miał miejsce w dn. 24 b. ni. 
na folwarku Szwejki-Wielkie w pow. ciecha­
nowskim, zniszczył budynki ze zbożem, oraz 
inwentarzem martwym i paszą. Straty obli­
czają na 10,000 rb.

Z  W arszuw y.
W sekcji przemysłu ludowego. W d. 30

b. iii p. Malinowski zdawał spraw ę z dzia­
łu wyrobów włościańskich na wystawach 
w Płocku  i w Radomiu. W edług p. M. 
chwila obecna nie osiągnęła jeszcze rezul­
tatów' zupełnie zadawalniających; włościanin 
nasz nie zrósł się jeszcze z drobnym prze -1  
mysłem. W ystawa płocka d a ła  wiele wy­
robów tego działu, lecz nie posiadały one 
cech towaru przeznaczonego na handel. 
Tkaniny odznaczały się wielką wartością 
etnograficzną, nie nadaw ały  się jednakże 
do zbylu na dalszych ry nk ach  handlowych.

Delegacja pracy kobiet. W d. 29 b. m. 
odbyło się posiedzenie delegacji pracy ko­
biet przy oddziale T. z. p. i h. Przybyło 
około 50 niewiast z różnych okolic, a  po­
między nimi było kilka obywatelek z oko­
lic Płocka. P an i .  W olibnerowa zdawała 
sp raw ę z wystawy płockiej w dziale pracy 
kobiet. Sprawozdanie to wypadło pomyśl­
nie dla wystawczyń, re fe ren tka  jednakże 
zaznaczyła, że kobiety nasze pracują  wię­
cej z am atorstwa , bez uwzględnienia po­
trzeb praktycznych. Przewodnicząca pani 
Rejnschmidt Kuczalska przedstawiła  myśl 
ułożenia k«vestjonarjusza i przesłania  go pa­
niom wiejskim w celu zebrania dokładnej 
statystyki, z której możnaby się dowiedzieć, 
co wytwarzają  gospodarstwa niewieście, ua 
jak ich  rynk ach  i w jakiej ilości sprzedają  wy­
tworzony produkt. Wiele z obecnych pań 
zaznaczyło gotowość współudziału w zbie­
raniu wskazówek odpowiednich.

Z Pogranicza pruskiego.
Wykopaliska. W Ełku, stolicy mazurów 

pruskich, przed laty 1 0  odkopał profesor 
Bujak, na wielkiej przestrzeni nad jeziorem 
Spirding, s tarożytne grobowce, pochodzące 
z II wieku po Chrystusie. W grobach tych 
znaleziono rozmaite urny i narzędzia wo­
jenne. P racę  prof. Bujaka podją ł  świeżo 
p. llo llack  z polecenia dyrekcji Muzeum 
w Królewcu. Poszukiwania jego są bardzo 
owocne; dotychczas odkry ł on już przeszło 
2 0 0  urn, wypełniony d i  perłam i z burszty­
nu, broszkami, szpilkami i innemi a r ty s ty ­
cznie wykonanemi biżuterjami.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Zjazd rolników mleczarzy na ostatniem 

posiedzeniu uchwalił wnioski następujące: 
1 ) należy tworzyć związki wytwórców i spó­
łek nabiałowych, celem ułatwienia i udo­
skonalenia  wyrobów mleczarskich; 2 ) two­
rzyć związki handlowe z tychże żywiołów 
dla handlu nabiałowego; 3) tworzyć nieldy 
nabiałowe w rozmaitych miejscowościach 
państwa; 4) zwoływać zjazdy perjodyczne 
w sprawach gospodarstw nabiałowych ze 
stałem biurem zjazdów w Petersburgu lub 
Moskwie; 5) wydawać czasopisma, poświę­
cone wyłącznie gospodarstwom nabiałowym 
i handlowi nabiałowemu; 6 ) popierać s ta­
cję bakterjologiczną moskiewskiego towa 
rzystwa aklimatyzacji i rozszerzyć takąż 
stację komitetu naukowego ministerjum rol­
nictwa; 7 )  wyjednać kredyt skarbowy dla 
miast na urządzenie składów do przecho­
wywania produktów, ulegających łatwo ze­
psuciu.

Koniaki. W ostatnich czasach zauważo­
no, iż dowóz do Warszawy koniaków za­
granicznych ;znacznie się zwiększył; kupo­
wane są jednak  przeważnie gatunki tańsze, 
w cenie 1Ą do 3 rb. za butelkę. To po­
nownie dowodzi zaufania, jak ie  mają tutej­
si mieszkańcy do marek zagranicznych.

Z badań dokonanych w laboratorjum 
miejskiem okazuje się, iż tanie gatunki ko­
niaków' zagranicznych nie są czem innem, 
jak  zwyczajną wódką, sporządzoną często 
ze źle oczyszczonego spirytusu przy pomo­
cy esencji koniaku i roztworu karmelu.

Daleko lepsze od tych trunków są ko­
niaki ruskie, np. Saradżewa, przygotowa­
ne z prawdziwego winnego grona ,  rów na­
jące  się wysokim gatunkom wyrobów za­
granicznych, sprzedawanych w Warszawie.

KORESPONDENCJE.
Z okolic Drobina.

Osiem la t  minęło od chwili, kiedy zie­
mianie, plantujący buraki dla cukrowni 
Izabelin, postanowili występować sol idar­
nie w stosunku swym z cukrownią i wtedy 
odbył się pierwszy ak t  tej interesującej 
walki, walki jedynej w swoim rodzaju tak 
co do rozmiarów i czasu trw an ia ,  j a k  i co 
do samego zapoczątkowania.

W powyższym okresie czasu z jednej s tro ­
ny, cukrownia s ta ra ła  się nie tylko utrzy­
mać dotychczasowe ceny i praw a, ale i 
karcić miała ochotę śmiałków, którzy  ta r ­
gnęli się na jej autoryte t w kwestji naz­
naczania cen za buraki. Z drugiej strony, 
plantatorzy, zsolidaryzowawszy się począt­
kowo w okolicy osady Drobin (sk ład  bu­
raków), rozszerzyli następnie wpływ  coraz 
dalej tak, że zagarnęli do swego grona  nie­
mal wszystkich tych, którym inteligiencja. 
lub stan materjalny na to pozwoliły (w os­
tatnich czasach zaczęła się przyłączać i 
własność mała). Zjednoczeni w ten sposób 
ziemianie zażądali podniesienia ceny za bu­
raki, usunięcia wielu niestosowności, jak ie  
miały miejsce, przyznania decydującego gło­
su jednemu z ziemian przy odbiorze bu­
raków i t. d., i t.d. Ziemianie utrzymywali, 
że przy dotychczasowych cenach za bura­
ki, plantacje im się nie opłacają, cukrow ­
nia zaś dowodziła, że kpi sobie z tej bu­
rzy w szklance wody— i że, buraków i tak  
ma dosyć, bal nawet zawiele!

I jak iż  rezulta t tej walki?
Plantatorzy, ponosząc klęski i odnosząc 

zwycięztwa, doszli do tego, że cena za bu­
ra k i  loco skład  Drobin, podniosła się z 75 
— 80 do 90 k. za 300 funtów.

Cukrownia przes ta ła  już patrzeć na zjed­
noczenie się nasze, ja k  na  j a k ą  „dziecina­
dę .” zaczęła się liczyć ze swym przeciw­
nikiem. Z drugiej slrony, p lantatorzy  nie 
sadząc perjodycznie buraków  nieraz i po 
dwa lata z rzędu , ponieśli niemałe mate- 
rjalne straty . Cukrownia zaś, jednego ro ­
ku mając dosta teczną  ilość buraków , d ru ­
giego inb trzeciego mając ich mało, często 
mniej niż połowę, nie mogła przynosić od­
powiednich zysków, gdyż administracja  i 
remont roboczy w latach gorszych, zjada 
ly rem anent z lat dobrych.

Kilka tygodni temu adm inis trator fa­
bryki „Izabelin” zaprosił delegatów naszych 
ziemian na wspólną naradę. Przedstawił 
im, że fabryka w tych w arunkach nadal 
istnieć nie może, i że chcąc dojść do sta- 

I łego porozumienia się, proponuje zawarcie 
umowy na lat trzy, podczas których, w 
pierwszym roku płacić będzie 90 kopiejek, 
a w następnych latach przeciętną cenę naj­
wyższą, ja k ą  p lącą cukrownie w gub. pło­
ckiej i warszawskiej, z wyjątkiem jednej, 
której przez dyskrecję nie wymieniam.

Żądania  naszych delegatów zaś były: 3 
letni kon trak t  po 90 k. (do składu Drobin) 
za 300 ft. buraków. P e r t rak tac je  do po­
rozumienia wzajemnego nie doprowadziły, 
gdyż żadna ze stron od swych postulatów 
odstąpić nie chciała. Ponieważ wynik tych 
narad  grozi zerwaniem stosunków na czas 
dłuższy, co j a k  przytoczyliśmy wyżej, przy­
niesie poważne s tra ty  ja k  jednej, tak  i d ru ­
giej stronie, i ponieważ obiedwie strony 
zarzucają sobie nawzajem lekkomyślność 
w traktow aniu  in te resu ,  lub chęć wzajem­
nego wyzysku, co w pierwszym i w d ru ­
gim wypadku, je s t  poważnym zarzutem, nie 
zaszkodzi zastanowić się nad tą  ważną 
kwestją.

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, w czem 
i tkwi przyczyna, k tóra  nas pchnęła na drogę 
| zsolidaryzowania się. Oto w tein, że dzię­

ki przeciętnie znacznej inteligencji i w yro­
bieniu się naszych ziemian, k iełku jąca  zdaw-
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na chęć wyzwolenia się z zależnego wzglę­
dem cukrowni stanowiska, zyskała podsta­
wy ekonomiczne i etyczne. Ekonomiczne, 
bośmy się przekonali,  że na naszych b u ra ­
kach panowie cukrownicy robią świetne 
interesy, a my jeslesmy za mato w ynagra­
dzani za nasz produkt w stosunku do ich 
zysków. Etyczne, bośmy doszli do tego 
przekonania, że jeżeli los związał nas inte­
resem z cukrownią, to niechcże ta droga 
po której losy prowadzić nas mają, będzie 
dla nas wspólnie dobrą ja k  i złą.

Od kilku już  la t  systematycznie odpowia­
damy administracji na zarzuty czynione 
nam, (że my dążymy do ruiny cukrowni), 
iż my w razie potrzeby potrafimy i obni­
żyć ceny, jeżeli tego interesy cukrownic­
twa wymagać będą.

Te dwie podstawy naszych rozumowań
i sądów spraw iają ,  że dla nas  k ryterjum  
przeciętnych cen za buraki,  traci swoją san ­
kcję, gdyż my racjonalności dotychczaso­
wego stosunku cukrowni do plantatorów nie 
uznajemy, a  natomiast dążymy do stosun­
ku, opartego na wzajemności— na sprawie­
dliwości. Cukrownia jasno zdaje sobie sp ra ­
wę z tego, że przy dotychczasowym sto­
sunku swym do plantatorów, egzystencja I 
jej jes t  niemożliwą i rzeczywiście nigdy 
ona pewną być nie może, czy mieć będzie 
dostateczną ilość buraków, gdyż w razie 
fluktuacji cen cukru i widoków dla cukro ­
wnictwa, żądania nasze zmieniać się mu­
szą, co ustawicznie utrzymywać nas będzie 
w stanie podniecenia wzajemnego i ciąg­
łych kolizji. Stan taki wydać może tylko 
bardzo niekorzystna wyniki dla  s tron  oby­
dwóch. J a k  jedn ą  tak i d rugą  stronę, lo­
gika pcha do ustalenia wzajemnego sto­
sunku. Zgoda zaś dla każdego, który g łę ­
biej wniknie w rzecz, możliwa jes t tylko 
wtedy, jeżeli ceny za buraki będą iść w pa­
rze z poziomem cen cukru  i dochodów cu­
krowni.

My dobrze rozumimy, że interes prze­
mysłowy przynosić musi poważniejsze zys- 
ski, ale dopnścić nie chcemy do tego, by 
one dochodziły do tak  wysokiego poziomu, 
gdyż dywidendy dochodzące do dwudzie­
stu pięciu procen t lub wyżej są anom alją  
w stosunku do zysków plantatorów. Niech 
że więc adm inis trac ja  cukrowni zrozumieć 
zechce położenie swych plan ta torów , k tó ­
rzy jasno rzecz rozumiejąc, świadomi są 
swej siły zbiorowej.

Wszak tam gdzie cukrownie widzą dla 
siebie w tein interes, rozmaite inowacje za-

; prowadzają; są  miejscowości, gdzie fabryka 
płaci za procentowość cukru  w b u rakach  
(co także nie je s t  stosunkiem zbyt pros tym), 
dla czegóżby zbraknąć  miało dowcipu nad 
uregulowaniem cen buraków do cen cukru? 
Że p ro jek t takiego stosunku p lantatorów  
do cukrowni nie jes t  łatwy, choćby ze 
względu na znaną draźliwość cukrowni w 
zaprzeczeniu jej praw a do pobierania wy­
sokich dywidend i ogrom nych sum, prze­
znaczonych na administrację: rzecz to jasna.

Ale potrzeba je s t  m atką  wynalazków, a  
w danym wypadku, tak  j a k  w wielu in­
nych. trzeba tylko chciec, ażeby móc.— G.

Z czasopism.
Spowiedź aptekarza. Pod takim n a ­

główkiem czytamy w ostatnim numerze 
„ P raw d y ” , uwagi dotyczące pewnych sto­
sunków ap tekarskich .

„ Aptekarstwo, skamieniałe od lat wielu 
w swych prawach i zwyczajach, przechodzi 
u nas obecnie proces rozkładu i przetwarza­
nia się według zmienionych warunków i wy­
magań czasu. Tę starą budowę podważają 
ciągle bądź nowe przepisy ustawodawcze, ; 
bądź skargi ogółu, a nawet samych praco- [ 
wników. Słyszymy głosy, żądające dalszej 
obniżki taksy, zniesienia przywileju, upań­
stwowienia aptek i t. d. W rzędzie tych ru­
chów reformaeyjnyeh zaczęły się również bu­
dzić pewne skrupuły, dotychczas uśpione lub 
starannie usypiane.

Oto np. co pisze do uas jeden z prowin-j 
cjoualnycłi męczenników tego zawodu: „Prze- 
dewszystkiem sprzedajemy w aptece uietylko 
to, co mamy, ale nawet to, czego nie mamy, 
a więc: sadło horsucze, wilcze, bocianie, ko­
marowe, oraz rozmaite fantazyjne krople i 
spirytusy. Takich artykułów żądają włościa­
nie i drogo za nie płaca (dostając w rzeczy­
wistości zwykły smalec wieprzowy). W wieł- 
kich ilościaeh sprzedajemy również eter s ia r­
czany (anodyuy); bardzo też często spotkać 
można jednostki z ludu całkiem zidjociałc 
skutkiem nadużycia tego narkotyku. Utrzy­
mujemy przyjazne stosunki ze znachorami, 
znachorkami, felczerami i t. d., którzy piszą 
jakieś recepty, a ponieważ tych bazgrot od­
czytać niepodobna, więc dajemy chorym eo- 
kolwiek, na chybił - t r a f i ł . . .  Aż dusza się 
wzdryga na pracę w takich warunkach, na 
to świadome ogłupianie, wyzyskiwanie, a czę­
sto i trucie ludzi.

Nie jes t  to fakt odosobniony, lecz, jak  
wszyscy wiemy, typowy, a co do aptek pro­
wincjonalnych niemal powszechny. W „ofi­

cyny" zdrowia wżarł się handel ze wszyst j 
kimi swymi złymi zabiegami, wsiąkła clięi 
zysku bez względu na moralność, na jego 
źródła, wpiła się zła pokusa ratowania egz> 
atencji zagrożonej niedoborem na drodze go 
dziwej. Nic ulega wątpliwości, że gdv >i 
lud prosty miał lekarzów i ufał im, g 1 .' 
zuachorstwo i felczerstwo nie pastwiło się tak 
niemiłosiernie nad jego zdrowiem i ciemnotą, j 
gdyby więc, apteki miały dochód z c z y n n o ś c i 
rzetelnych i stosunków prawidłowych, nie do­
puszczałyby się oszustw i nie sprzedawa y j 
komarowego lub bocianowego sadła.

Prawda, to stanowi okoliczność łagodzącą | 
ich winy, ale złe nie przestaje być złem, 
szkoda— szkodą, k r z y w d a - krzywdą i trzeba 
się zgodzić z twierdzeniem rozczarowdnego 
i oburzonego korespondenta, że taka apteka 
jes t „niesumiennym handlem i rozsadnikiem 
ciemnoty.”

Jako dodatek do „ K u r j e r a  C o d z i e n n e g o
wyszedł tom III pism Juljusza Sł owack i ego ,  
zawierający dramaty: „Lilia Weneda i „Ksią­
że niezłomny,“ pisma różne prozą i poezje 
liryczne i ulotne (pośmiertne).

„S ło w o ”  roztrząsa szczegółowo rozprawę 
ks, J. Lasockiego, drukowaną w naszem pi­
śmie ]i. t. „0 uregulowaniu stosunku ziemian 
do s łu ż b y ” Radzimy ziemianom naszym na­
być tę książeczkę i rozpatrzyć się w niej 
podczas długich wieczorów zimowych.

Nowe książki i wydawnictwa
Serce ( P am iętn ik  chłopca). Książka d la  

młodzieży. Napisał Edm und de Amicis. 
Przełożyła  z włoskiego z upoważnienia au­
tora  M arja  z Siemiradzkich O brąp a lska .  
W arszaw a 1900 r. Skład  główny w księ ­
g a rn i  J a n a  Fiszera .

Utwór ten znakomitego autora włoskiego 
stał się głośnym w całej Europie i został 
tłomaczony na wszystkie języki. U uas książ­
ka wychodzi już w drugiem wydaniu. Autor 
w sposób niezwykle ujmujący i prosty opo­
wiada dzieje chłopca w szkole, w formie pa­
miętnika przez tegoż chłopca pisanego.

Wszystko, co składa się na życie chłopca 
wśród towarzyszy w szkole opowiedział au­
tor w tej książce, którą przeczyta z uiekła- 
manem zajęciem uietylko równieśuik piszą­
cego ten dziennik, ale i człowiek starszy. 
Wysoki a szczery i prosty uastrój. rozbu­
dzanie uczuć szlachetnych bohaterstwa, mi­
łosierdzia, cechuje tę książkę, którą zalecić 
należy wszystkim rodzicom, jako najpięk­
niejszy podarunek dla ich dzieci przy zbli­
żającej się gwiazdce. Sądzimy też, że to

c ie m

drugie wydanie również szybko zostauie wy­
kupione™ jak  i pierwsze.

Z a jąc ,  powieść przez Adolfa I)ygaSiń.
skiego. W arszaw a , nak ład  Ja n a  tiszera 
1!)00 r

Historja biednego zająca, związana z żj- 
ludzi i zwierząt, jak zwykle ładnie o. 

pisana przez takiego znawcę życia zwierząt
i ludzi, jakim jes t  Adoli Dygasiński.

Epikurejczyk, powieść poetyczna Toiua. 
sza M o o r e a ,  t łumaczona z angielskiego 
przez K aro la  F o rs te ra .  W arszaw a  1899 r. 
Skład  g łów ny w k sięgarn i Ja n a  Fiszera.

KRONIKA HANDLOWA.
Srpaicozd . D om u R o  In B - c i  W olihner, B ar czak i.S-ka

Płock, 29 )Vneb,ja
Na ta rg  d z i s i e j s z y  dow ieziono  około 730 W  

różnego  z ia rn a ,  a m ianow ic ie :  pszenicy około 250 
k o r c y ,  ż y t a  300  k o rc y ,  ję c z m ie n ia  60 korcy, 0łSl 
100 k o rc y ,  g r y k i  20  k o rc y ,  g rochu — ^ rc 
r z e p ak u  le tn ieg o  —  k o rc y .

Dowóz na t a rg  d z i s i e j s z y  b y ł  m nie jszy ,  j a|( sj 
spodziew ano ,  to też w sz y s tk o  ozime zboże zabrano 
na p o t r z e b y  mie jscowe.

P łacono  w zg lęd n ie  do jakośc i z ia rna : za pszenice 
od rb.  5,40,  do 5,50 za  210 f., ż y to  od rb. 4,20 do 
4,25 za 23 0  f., ję c zm ie ń  od 3,60 do 3,75 za 210 f., 
owies  od 2,55 do 2,70 za 140 f., g r y k ę  od 400 
do 4,50 za 210 f.

Do sp ichrzów  k u p ieck ich  w min ionym  tygodnia 
dowieziono na k o n t r a k t y  pop rzedn io  zaw,.rtc około 
1‘200 k o r c y  p s z e n i c y  i ż y t a .

Gdańsk, 3 p ażd z ie rn .  T e n d e n c ja  spokojna, eo­
n y ' p s z e n i c y  bez z m ia n y ,  ż y to  nieco niższe.

Warszawa 2 p a ż d z i e rn .  (C e n y  zboża ptacouc na 
st. P r a g a  ko le i t e re sp o ł sk ie j  w ładunkach  wagono­
w y c h ,  w ed łu g  notowań domu handlowego A. Wierz­
bow sk iego— W ło d z im ie rsk a  21). Za pud w kopiej. 
kach,  P s z e n ic a  k ra jo w a  w y b o ro w a  99— 102, śre­
d n ia  9 1 — 97, p o ś led n ia  8 4 — 88. Ż y to  krajowe wy. 
borowe 7 9 —80,  ś r e d n ie  7 7 — 78, poś l jdnie  74—75.
Jęczm ień  b r o w a r n y ------ . Na paszę  i kaszę 60—7!)
— . Owies k r a j o w y  6 8 —83 (j roch polny warzel­
n y — . G r y k a  9 2 —96. Usposob ien ie  ożywione i spo­
kojne.

( T a r g  z b o żo w y  na p lacu  Witkowskiego).  Płaco­
no za  ż y to  ś r e d n ie  4 ,50— 4,60 za korzec. Pszenica 
6,20.  J ę c z m ie ń  4,00 -4 ,20 .  Owies 3 ,10—3,20.

Giełda. N otow an ia  pap ie rów .  Ruble  216,50 Listy 
tow kred .  z iemskiego: duże  4 ,5 .— drobne  4,5.-98,45, 
duże  4 — d ro b n e  4 — 98,25. L i s t y  m. Płocka 100 u! 
Ł o m ży  96  not.

K e n ta  pań s tw o w a  4 — 99.70.  Pożyczka  premio­
wa z 1864 r .— 300.  z r. 1866— 266,50. Premiowa 
sz la c h e c k a  5 — 211,5 .

Łomża, 29 w rze śn ia .  P s z e n ic a  5,50 —.5,85 rb. 
ży to  -1,20— t,55.,  j ę c z m ie ń  3,70  owies 2,90 — 3.25 
rb., g r y k a  3 ,3 5 — 3.50 rb.,  g roch  5,25—5,50, kar­
tofle 1,20— 1,50.

Odpowiedzi Redakcji.
A a to ro u -i w iersza  „ W  T u m ie  P łockim “. Piękny 

w ie rsz  sz. p a n a  ku w ie lk ie j  naszej  przykrości nie 
mógł  b y ć  p om ieszczonym .

O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

„N owy Cyklodrom” ”ls°PS y  olwi
ty dla _użytku pań  i panów codziennie.
TTTł A wjWlWmwM Skład  mebli i zak ładw i.  Apielbamn t a , , i c o r s k i  j S t n . od

1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 
__  Płock, przy ulicy Kolegialnej.

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T Ó W SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka N» 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego j.

Ignacy Brochocki. Sklep labaczny 
poleca świeże 

transporty  ty tun iów. Kolegialna 13.

Walery Kro^cki.
u l. W arszaw ska  1, dom Lewensztejna.

1-^ nr>n 19  ’ l i r y k a  Pierników F. Sień- 
* “  skiego poleca swoje wyroby. 

Płock, p rzy ulicy Kolegialnej._________

!! Świeżość, gładkość i miękkość !!
TW ARZY i KĄK 

uiożua os iągnąć,  używ ając  do m y c ia  znanego środka

„Silvia”
Sprzedaż  g łówna w SKŁADZIE A PT EC ZN Y M  

■Władysława Sztrcmajera
w Płocku ,  p rz y  u l i c y  (iroilzkicj.

W  majątku D Z I A Ł Y Ń
przez Zbójno

je s t  do zbycia 600 sztuk drzewek owocowych —  p r z e w a ż n i e  
zimowych w dobrych gatunkach.

S z t u k a  2 5  k o p i e j e k .

P O M O C N I K  R E J E N T A ,  obeznany z liypo 
teką  potrzebny  zaraz. Miesięcznie 45 rub. 

i Łomża. Rohr.

S E

Płockie Tow. Wz. Kredytu
ja b łe k

s z y n e l  .n ieużyw any
itla ucznia gimnazjum 1 0  do 12  lat za 
p rzys tępn ą  cenę. Wiadomość przy ulicy 
Więziennej,  dom p. Obniskiej,  1-sze piętro 

__________ n a  prawo._________ ____

płaci od lokacji

rocznych —  —  —  —
półrocznych —  —  —
kw artalnych —  —  —  —  
płatnych za 7-dniowem wypowiedzeniem
płatnych na żądanie —  —  —

Kapitały , podniesione przed  up ływ em  dni 
oprocentowywane.

n

H
2%

ośmiu, nie będą

1) Folwarczek 
około 3-ch włók z 

długiem Towarzystwa,
2) Dom z dużym ogrodem 

owocowym i warzywnym pod 
miastem. Adres: Warszawa 

Hoża N° 20. Lewicki.

Pośredniczę w sprzedaży hurtowej

JAJ, MASŁA
za granicę

Oferty pod „UNITAS" przyjmuje zaraz 
Redakcja.

I (O)I■ ))!' MOS

Biuro Rekom endacji Pracy
ZOFJI GOSK w Włocławku

ma do umieszczenia: 
od 1 -go stycznia  1900 r. dwóch lokai 
żona tych  z kilkoletniemi świadecwtaini; 
ogrodników, bony niemki zaraz, oraz 
poszukuje p isa rza  rolnego z dobreoii 

świadectwami.

„ O D R O D Z E Ń 1
Studjum powieściowe 

przez ks. I g n a c e g o  Charszewskiego
j e s t  d .o  z i a / b y c i a

we wszystkich księgarn iach  i u a u t o r a  
(w P łocku)

SKLAI) (jJLÓWNY w  k s ięga rn i  Centnerazwera 
w Warszawie Marszałkowska I43.

____________C s n a l r u b .

LEOPOLD LESSIN
S Z E W C

w a r s z a w i e
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